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W interesach redakcyj­
nych porozumiewać się 
można od 3-ej do 4-ej.
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-M a j  ą t e k i w y lc s z t a ł o ‘e n i e a p r a w o g 1 o s u.

Bardziej „postępowi"  przeciwnicy równego p r a ­
wa  wyborczego,  przyzna jąc  w zasadzie s łuszność po ­
s tu la tu  tego, chcie l iby ty lko ur zeczywis tn ien ie  j eg o  do 
dalszej  n ieokreś lonej  przyszłości  odsunąć,  ago ze w z g lę ­
dów na dpbro całości in teresu  p ań s tw a  w obec ny m  spi ­
nie rzeczy. K w es t j a  p ra wa wyborczego,  mówią  oni, 
j e s t  k w e s t j ą  najbardzie j  celowego podziału władzy 
i w p ły w u  poli tycznego.  Olóż równe prawo  wyborcze  
paral iżuje i u s u w a  w pływ w ars tw  zamożnych i w y ­
kszta łconych,  i wyłącznie  prawie wdadzfę po l i tyczną 'od • 
d a j e w r ę c e  m a ł o l u b n ic  nie mających,  mało oświeconych, 
lub  c i em ny ch zupełnie.. .  Nieznaeiżna mniejszość  Oby­
wateli ,  r e p r e z e n tu ją c f ć h  k u l t u r ę  i wykSzl iąłcenM.znik­
ną)?, musi  w  przeważającej  masie  ciemnej. . .  Utworzy 
się wmwczasTjjedna ty lko amor tha  (bezkształ tna) masa  
j ed n o ro d n y c h  i i w n o w rażnych jednostek. . .  To nie 
j e s t  rów nou praw nien ie ,  pale pozbawienie p r a w  całej 
wra r s tw y  narodu.. .

1’rzedew'szys tkiem ude rza  tu  pomieszanie  ju rys -  
pruóencj i  z pol ityką,  formalnej  s t ro ny  prawda z jeg o  
t re śc ią  społeczną,  deżeli  za mia s t  ży w y ch  indy w iduów  
mieć  będz iemy przed oczami  ka r tk i  wyborcze,  do 
j edne j  u rn y  złożone, za mias t  żyw ych  sił poli tycznych 
— formalne prawo  składania  kar tk i ,  wówczas  istotnie 
m asa  s ta j e  się amorfną ,  p r a w o —mecha n iczn ie  równem.

Ale faktycznie  rzeczy m a ją  się inaczej,  w rzeczy­
wistości  cz łowiek bogaty  pozostaje baga tym,  zamożny  — 
zamożnym,  a biedny — biednym.  Bogaty  przeds tawia  
setki  i tys i ące  indywiduówjóktore  w jego  duchu,  w e ­
d ług  jego życzenia  glosują.  A i człowiek w yksz ta łc o ­

ny faktycznie zachowuje  p rz ew ag ę nad n i ew y k s z ta ł ­
conym,  a nawrnt, j eś l i  r z e c z y w i ś c i ^  posiada w y k s z t a ł ­
cenie pol ilyczpe,  r zeczyw is tą  świadomość teg oB  c «  
p a ń s t w u  i społeczeństwu! .jest potrzebne,  to ih&y może 
ze zg romadzenia  na  zgromadzen ie  i tysiące ,  setk i  tył? 
sięcy pozyskać  dla  swojej  idei. — Tym czasem  czło ­
w iek  biedny i n i ewyk sz ta ł cony  rzeczywiście m a tylko 
swój j e d e n  j e d y n y  glos, i, j ak o  taki  głos t e n .  i stotnie 
tonie w setkacii  t ys ięcy  innych.  Socjalna póhęga m a ­
j ą tk u ,  u ta jona  sita wykszta łcen ia  byna jmniej  nie nil- - 
ną w' bezkszta ł tnej  masie,  przeciwmie tu dopiero w y ­
s tępu ją  onę^jw os t ry ch  za rysac h  wproąji p las tycznie  
u w y d a tn i a j ą  się wr li4zbie*głc>sów', k tó re  w r u c h  wpro 
wadzić  zdołały,  w o g  ó 1 e t e r a z  d o p i e r o  d a j ą  
s i ę  o n e  p o l i t y c z n i e  z m i e r z y ć .

któ rzy  w sposób powj-ższy a r g u m en tu ją ,  bioU 
rą -.stempel, odbicie za metal ,  ogłupia ją  siebie-jj innych 
prawmemi formami.  B o ga tem u  idjocie dać chcą  dwm, 
pięć, dzies ięć g’łosówr dla tego tylko,  że m a mają tek ,  
tak sam iT chcą  uprzywul jować uczonego dziwaka, 'k tó-  
iwŁ s t roni  od ludzi, d la t ego  tylko,  -że;# dużo^książek 
pizeczy ta ł  — chociażby j e d e n  i d ru g i  nie troszczy! 
s ię  wcalć-^o sp ra w y  narodu i państwa.  Ale j ednos tk i  
0e, wrngóle jednostki  w ty m  w y p a d k u  śą dla państwa 
czemś najzupełniej  oboję tnem.  Dopiero przez wyniki  
wyborów,  l iczbę głosów', przez różne g ru p y  pozó^ska- 
nych,  państw '0 d o w i e d z l  e ć ‘‘ s i ę e h  cteU j a k ą  
j e s t  w s p o ł e c z e ii sjt w i e u t a j o u a p o  a 
m a j ą t k u  i w y k s z t a ł c e n i a ,  w j a k i  111 s‘t o p- 
11 i u p r z e w a g ę  i w p ł y  w w n a r o d z i e  m a ­
j ą  k o n s e r w u a t y  w n e  i n t e r  e s f  \ p o s i a d a n i a 
i l i b e r a l n e  — w y k s z t a ł c e n i a ;  p j& ii s t w o 
p r z e z  w y b o r y  c h c e  d o p i e r o  p o z n a ć  s a2jj
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m  o s i e b i e .  W  tem  zn aczeniu  każ dy  okres wy bo­
rów j e s t  d ia  p a ń s t w a  ro dzajem eksper tyzy.

Ale zwolennicy wszelkiego rodzaju  „s topniowania  
p ra w a  w yborc zego41 wycho dzą z pojęcia państwa,  któ- 
e n iby  „duch unosi się -nad w o d a m i 44, zgóry  j u ż  wie,  

co^cżynić należy i w e d łu g  swego najwyż szego roz umu 
p raw a  rozdziela,

A więc s t anowi ,  że np.
Nic nie pos iadać i nic nie umieć— 1
Nic nie ppąikdać i wykszta łcenie  e i e m e n t a r n e = 2 .
Nic nie pos iadać  i w ykszta łcen ie  ś r e d n ie — G 
Posiadać  k a m i e n i e l i  wykszta łcenie  e l e m e n t a r n e g o ,  i t. p.

J ed n a k że  w rzeczywis tości  pańs tw o nie j e s t  onym 
„d u c h em  nad w o d a m i ^  lecz j e s t  to sam naród,  społe­
czeństwo w jeg o  ze wnętrznej  organizacj i ,  w ładza  p a ń ­
s tw o w a  je.śt w y konaw cą  woli ludu,  albo, j ak  mówiono 
w hi s torycznej  szkole,  prawo,  „powszechnego p rzek o ­
nania  prawtfęgo44. Zat em  pańs tw o musi  badać, j a k ą  
j e s t  wola  ludu,  j a k i e m  jeg o  przekonanie,  j ak i e  w nim 
siły działają.  P rzeci w n icy  zaś d em o kra tycznego  pra- 
w j l  wyborczego s to su n e k  ten  odwracają :  Slaprzód 
is tn ie je  państwo,  k tó re  wie, czego chce,„ i s tosownie  
do tego praw w y b o rc zy ch  udzie la  tym,  k tó r z y  chcą  
tegoż samego,  co i owo meta f izyczne Ęm stw <8  a wrła- 

*śc iwie  rz ądzą ca  w niem klasa,  a czasem tylko klika.
Zw a żm y dalej,  że w prawie  w y b o rczem  idzie nie 

r y ^ a i ą  lunkcję  państwową.  Z t rzech rodzajów M adzy,  
j a k ą  pańs tw o  wykonywa:  ad m in i s t r acy jne j ,  sądowej  
i prawodawczej ,  wybofb.ji do p a r l a m e n t u  pow ołany  
.jesg. do u d z ia łu  tylko w tej  os tatn ie j .  A i tej n ie  

^ sp raw uje  on wyłącznie,  lecz, iak w m o n arch jach  k o n ­
s t y t u c y j n y c h ,  dzieli j ą  z g łową państwa,  r z ą d e m  i za ­

zwyczaj  z izbą wyższą.
Pozatem pozostaje dla p a r la m en tu  prawo k  o n- 

t r o l i  nad funkc jonow an iem całej m ach in y  p ań s t w o ­
wej.  I jeżel i  czynność  p rawo dawcza przedstawici e l i  
ludu wielu ograniczen iom i przypadłościom podlega  
lo pfawo kontrol i  wraz  z zas tosowaniami  jego,  
j a k  za twierdzanie  budżetu ,  prawo in terpelac j i ,  od 
powiedzialność minis t rów — stanowi  i s to tną  cechę !każ- 
dego p rz eds taw ici e l s twa ludowego,  k tó re  bez a t ry bu -  
cji  tej ;sita'j.e s i d  ty lko c ieniem lub pozorem.  Prawo  
kontrol i  ze s t ro ny  par la m en tu  j e s t  ze s t ro ny  r z ą d u  
obowiązkiem zdawan ia  sp ra w y  ze swoich czynności .

' Przed kimże ^obowiązany j e s t  rz ąd  do tego zd a w an ia  
sprawy.

Je/żeli w y b o r y  d o konyw a ją  się i p a r l a m e n t  s k ł a ­
da  się. n a  podstawie cenzus u mają tkow ego ,  j aw n e g o  
łub za maskow an ego  ( jak  cenzus  nauk ow y)  to odpow ie 
dzialność r z ą d u  r e d u k u je  się do odpowiedzialności  
wzg lę dem  przeds tawici e l i  k las y  posiadającej ,  czyl i  
w .Stosunku do ogółu n a rodu  s tw ie rd za  się panow an ie  
j e d n e j  k l a s y  i p r z y te m  panow anie  zgoła n ieodpowie ­
dzialne:  za wia dyw an ie  ca łym m ają tk i em  n a r o d o w y m  
do tyczy t y c h  ty lko,  k tórzy  m a ją tek  ten  w rę k ach  
dzierżą ,  ja ko  p r y w a t n i  właściciele,  oni ty lko powołani  
s ą  i kom pe ten tni  do udzia łu  w p u b l i czn y m  zarządzie:1 
m a j ą t k u  na rodowego i dra kontrol i  nad t y m  zarządem.

H b t ó ż  niewątpl iwie  z p u n k t u  widzenia  to rm a ln ie  
prawnego ,  w myśl  zasad p ra wa p r y w a t n e g o  k a ż d y  
posiadacz rozporządza  m a ją tk i em  swoim tak,  j a k  m u  
się podoba, i w ten sposob kl asa  p os iada ją ca  n i e o g r a ­
niczonym  j e s t  panem  całego m a j ą t k u  narodowego.  
W e d ł u g  s ta rego l ibera lizmu p r a w n a  ta k o n s t ru k c j a
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m a również zastosowanie p o i  i t y c z n e :  n a  pańs tw ie  
e.ży ty lko  obowiązek s t róża  nocnego, k tó r y  p i lnuje 
bezpieczeństwa jjSnieitykalnóśgi osob i mienia  
nię,’j e s t  odpowiedzia lny za w y k onyw an ie  s w y ch  praw 
p r y w a t n y c h  i ż a d n y m  ograniczeniom nie podlega.  
W m y ś l  pog lądu  tego,  w e d łu g  w yra żen ia  Marxa,  p a ń ­
s two j e s t  idea lnym  ka p i t a l i s t ą  zbiorowym, jes t k om i­
t e t e m  w y konaw czym  klas  pos iadających.

Ale właśnie s tanowisko to dziś u t r z y m a ć  się nie 
daje.  B u  r  ż u a z y j n a ekonomja  po l i tyczn a z naci 
sk iem s twierdza ,  że jeś l i  nie z p u n k t u  widzenia  tor ­
malnie  pr awnego  i a tomis tyczno  ■ l iberalnego, to fak- 
tycznie  p o s i a d a n i e j e s t  f u n k c j ą  g o s p o d a r ­
c z ą  i pewnego  rodzaj  u s p o ł e c z n y m  u r z ę d e m .  
Klasa pos iadająca  w ten  sposób p rz ed s taw ici e l ką  j e s t  
pewnej  funkcj i  i pewnego  urzędu  w społeczeństwie,  
i państwo,  k tór e  własności  p ry wa tnej  nak łada  pewne 
powinności  i ograniczenia,  przez  to właśnie zm usza  
klasę  posiadającą  do spełnienia c iążących na  niej z a ­
dań.  P r a w i S p ry w a t n e ,  n ieograniczone z p u n k t u  wi ­
dzenia p ra wa cy w i l n e g o ,— .jest ograniczone przez p ra ­
wo adm in i s t r acy jne ,  własność  n ieograniczona  j e s t  cz y s ­
tą  k o n s t ru k c j ą  t eo re tyków  p r a w a  cywilnego.  Tego 
rodzaju  ą r g u m e n la m i  oddaw na j u ż  ądcja łnych d em o ­
kra tów za rzuc ają  i zwalczać us i łu ją  różni  socjaliści 
z k a t ed ry ,  am bon y i u rz ę d o w y ch  kancelarj i .

Więc  f i o b r z H — jeś l i  k l a sy  posiadające spr awują  
u rz ąd  społeczny,  to p r z e d  k i m ż e  m a j ą  z d a ­
w a ć  z n i e g o  s p r a w ę ?  Albo sądzicie może, iż 
wie lkie m a ją tk i  d ane  im zostały d la  odka rmian ia  ty l ­
ko i u b ie ra n ia  ich m ize r n y ch  osobistości,  albo że w y ­
sokie 'wykszta łcenie o t rzym yw al i  ze ska rbca  stuleci  
i n a  koszt  in s ty tuc j i  paus tw ow ych  tylko dlaJrjfewojej 
p rywa tne j  przwWnóśęf lf f j  Jeżel i  za tem majątjck i w y ­
kszta łcenie  n ak ła d a j ą  obowiązki,  to od kogóż klasy te 
o t rz ym yw aćym ają  absoluto r jum z sumiennego użycia  
powierzonego im sk a r b u ?  Gzy może tylko j e d e n  j a d  
drug iego? . . .  Ale cóż to dotyczy j ed n eg o  kapi tal is tę,  
g d y  d r u g i  np., j ak o  właściciel ,  kopalni  sp rawia  całe 
h e k a to m b y  z robotników,  jak n iedawno s tało się w Cour- 
r ieres : K r u k  krukowi  Oka ni e  wykolę.  Czy też od 
ogromnej  większości .uarodu,pod tych,  k tó rzy  biedni 
są, ażeby oni mogli  być bogatemi;  k t ó rzy  nie mają  
szkół,  ażeby oni mogli się uczyć;  k tó rzy  nadto  w y k o ­
n y w a ją  całitt c iężką pracę, ażęby oni mogli  używać 
swego m a j ą t k u  i \vyfo;ztalceni,a? — Jeże l i  więc w s z y ­
s tko,  co opowiada nam nowoczesna bu rż uazy jna  n au k a  
o prawie  i pańs twie,  nie m a być tylko nęd znem  k ła m ­
stwem,  w tak im  razie1? pomimo pry  w atno-prawnej nie-  
odpowiedzialno^.©", uznana  być: mus i  obowiązkowa o d- 
p o w i e d z i a l n o ś ć  p o l i t y c z n a  f t las l pos iadają­
cych.

Tak,  .pańs two j e s t  ko m i te te m  wykonaw czym  kia s 
pan u jąc ych  n aw e t  w kra jach  d em okra tycznych ,  w A n ­
glii,  Francji ,  n a w ®  w ..Szwnjcarji, Alóf burżnazja  tych  
krajów rozumie,  że i s f u y  nieodpowiedzia lne powodują 
u p ad ek  sam ych  rz ądzących .  Dla tego p rzy jm u je  ona 
po l i tyczną odpowiedzialność] wobec wielkich  mas  nie- 
pos iadających,  wmbec par lamen tu ,  wychodzącego  z rów ­
nego  prąwa głosowania,  z prawa,  dla k tó rego każdy 
nie j e s t  ani  pos iada jącym,  ani  wyksz ta łc onym ,  ani też 
b iednym  i n iewyksz ta łcony m,  ty lko popros tu  obywa-, 
wurteiem państwa ,  e l e m e n ta r n y m  członkiem społeczeń­
stwa.
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Prawo głosu j e s t  ty lko  j e d n e m  z wielu praw  
p r y w a t n y c h  i publicznych,  k tó re  dają  siłę w spo łe­
czeństwie,  j e s t  właśc iwie  nie wiele więcej ,  j a k  p ra ­
wem kontroli .  R e a I 11 ą w ł a d z ą. r z e c z y w i s t ą  
s i ł ą  s p o i  e ,cz  n ą rozporządza  cz ło w ie k p o s i a d a j ąc y — 
jako przedsiębiorca ,  cz łowiek wykszt a łcony  — jako  
urzędnik ,  i k a r tk a  wyborcza  tej s i ły  nie znosi i nie 
zmienia.  Klasy  posiadające  i wy kszta łco ne w rę kach

sw y ch  mają  -wszystkie przedsiębiors twa,  i n s ty tu c je  
i urzędy,  one są paus twowemi  i spo łecznemi  fu nkc jo ­
nar iuszami ,  nie posiadający zaś dźw iga ją  na  sobie 
wszys tk ie  c iężary,  a funkc ję  publ iczną mają  j ed n ą  
ty lko — fun kc ję  kontrol i  za pomocą prawa g ł o s o w a n ia  
Praw '0 to j e s t  n iby s u m ien iem  burźu azy jn eg o  społe­
czeństwa.

Hf.

ST. BRZOZOWSKI.

D R O G I  i  Z A D A M A  N O W O C Z E S N E J  F I L O Z O F J I .
(Dokończenie).

Od K an ta  dopiero dzieje zaczyna ją  i s tn ieć  j ako  
prz edmio t  świadomości .  Póki cz łowiek nie zrozumiał  
samodzielności  swojej  wobec przyrody,  póki  nie zro­
zumiał ,  że sam a p rz y ro da  j e s t  i musi  być  dla  niego 
zawsze t reśc ią  his torycznie uw arunkow an ą ,  o dziejach 
we  właśc iwem  znaczeniu  wyrazu,  t. j.  o ciągłej  i s a ­
mowładnej  twórczości  cz łowieka nie mogło być  mowy. 
Trzeba  było zrozumieć,  że n aw e t  przyrodę,  w (akiej 
żyje  człowiek,  pr zy rodę po jmowaną  j ak o  teren  dz ia ­
łalności ludzkiej  sam on wytwarza ,  a w zależności  
od jep;o czynnego s t anow iska  teren ten zwęża się lub 
rozszerza,  przekszta łca  i zmienia,  ab y  móc postawić 
inne pytanie:  j ak i  cel m a ją  dzieje,  co ludzkość m a 
uczyn ić  z siebie.

Zrozumiejmy,  że g d y  sp ra w a  w ten  sposób ju ż  
postawiona została,  t r a d y c y j n e  znaczenie  filozofji zo­
s ta j e  przezwyciężone.  N iem a  sensu  j u ż  mówić o po ­
znaniu świata,  k tóre m a okreś lić cel  i zadanie ludzkoś  
ci. L udzko ść  nie poznaje sensu ś w ia ta  poza sobą, 
lecz s tw arza  go. Nie o poznanie,  lecz o czyn tu  idzie. 
Od K an ta  dopiero zaczyna s ię świadome,  uzasadnione 
is tn ienie  e tyki ,  tak  j ak  od niego zaczyna się świado­
me s w y c h  założeń is tn ienie  filozofji historji.  T rudno  
p o w s t rz y m a ć  się od uwielbienia ,  g d y  się myśl i  o p r z e ­
wrocie dokon anym w całem św iad om em  życiu czło­
wieka przez tego wielkiego myśliciela.  Nie w a h am  się 
twierdzić,  że cala m y ś l  nowoczesna aż do Marksa  j e s t  
rozwiązywan iem  myślow ych zagadnień,  z p u n k t u  wi ­
dzenia wie lkiego p rog r am u  przez Kan ta  zakreślonego.  
Marks  może być r o zum iany  ty lko w zw iązku z K an ­
tem, kto go rozumie  inaczej,  rozumie go źle. Mam 
nadzieję,  że w dalszym ciągu szkiców ninie jszych do. 
wiodę tego. T u  zr ozum iej my znaczenie  właściwe p ro .  
g r a m u  myślowego,  nakreś lonego przez Kanta.  L u d z ­
kość sam a sobie ma nakreś l ić  plan  swego- istnienia.  
Rozum m a  zawładnąć dziejami . Nie poza sobą, nie 
poza m y ś lą  w łas ną  szukać m a m y  sensu świata .  Czło­
w iek  nie wychodzi  n ig d y  poza sferę działalności  ludz­
kiej .  Gdzie myśl i,  że s t y k a  s ię z przyrodą,  tam też 
m a  do czynienia  z w y n ik am i  ludzkiej  działalności.  To 
też napróżno szukał  by formuły,  k tó ra  by mu odsło­
ni ła raz na  zawsze sens  i cel i stnienia.  Świat  m a  dla 
człowieka ty le  znaczenia,  ile zdoła on z n iego w y d o ­
być. To też i lekroć pojęcie j aki eś ,  czy do g m at  p r z y ­
pisuje sobie j ak i e ś  pozaludzkie,  bytowe,  komiczne z n a ­
czenie: wiedzmy,  że m a m y  do czynienia  z uroszcze- 
n iem  bezpodstawnem.  Współcześni  p isarze p rz eds ta ­
wiają  nam zw yk le  pomniejszonego Kanta:  g dy  się czy­

t a  ich c h a r a k te r y s ty k i ,  w y d a je  się, że idzie tu o j a  
kieś  specja lnie uczone, szkolne sp rawy ,  tym czasem  
idzie tu  o rzecz tak  wielką,  j a k  s twierdzenie  i upod- 
s t awowan ie  raz na  zawsze praw rozum u ludzkiego do 
s am owładc zych  rządów nad ludzkością.  Nie świat  to 
ro z s t r zygać  ma, czem m a  być ludzkość,  lecz ludzkość  
s a m a  stanowi; co ma uczyn ić  z siebie i ze świata  
K an ta  n i e^  napróżno porównywal i  z wie lką  rewolucją  
F rancuską .  Są to z jawiska  analogiczne i współrzędne.  
I zarówno,  j a k  całe nasze obecne dzieje są właściwie 
wyp ro w adzan ie m  wszystkich  konsekwencj i ,  j a k i e  w wiel ­
kiej  rewolucj i  F ranc uskie j  by ły  zawar te ,  tak  samo ca ­
łe dzieje naszej  myśl i  nowoczesnej :  są us i łowaniem 
całkowitego zrozumien ia  Kanta,  wysnu cia  wszystk ich  
wniosków,  u ta jony ch  w je go  założeniach.  I r ewolu­
c ja  f r an cu sk a  i Kan t  są ak tam i  pryncypia lnego w y z w o ­
lenia ludzkości .  N ik t  głębiej  i jaśniej  niż Kant  nie 
zdawał  sobie sp rawy,  że świat  ludzki,  świa t  w k t ó ­
r y m  człowiek żyje myślowo,  j ak i  poznaje— nie w yc ze r­
pu je  rzeczywis tości ,  ale n ik t  też jaśn ie j  niż Kant  nie 
wykazał ,  że n igdy  ludzkość nie wychodzi  poza ujęcie 
świata  przez siebie,  że s łowem n iem a takiej  dz iedziny 
myśli ,  w które j  j a k a ś  okre ś lona t reść  nad awać sobie 
mog ła  pozaludzkie,  ponadludzkie znaczenie,  że za tem 
wie, co t r e ś ć  świadomości  ku l tura lnej  stanowi , nie j e s t  
wyjęte z pod k ry ty k i .  K r y t y k a  niezmiennego bytu  
by ła  by cz.emś bezcelowem.  Ale b y t  ten n ig d y  nie 
s tanowi  treści  m yś l i  ludzkiej ,  zawsze m a m y  do czy.  
n ienia  z czemś, przez ludzkość  st worzonom.  Cała  więc 
t re ść  życ ia  ludzkiego za równo teore tycznego,  j a k  p r a k ­
tycznego  j e s t  m a t e r j ą  dziejów. Dzie je nie t racą  sa ­
modzielności  wobec przyrody,  gdyż j ą  obejmują-  
Świa t  pozadzie jowy j e s t  sam w y tw o re m  dziejów. Dz i­
siaj często można napo tkać  us i łowan ia  podporządko­
w an ia  dziejów przyrodzie,  historj i  -n a u k o m  p rzy ro ­
dniczym. J e s t  to niedorzeczność  w y p ły w a ją c a  z n ie­
dosta tecznego rozm ys łu  k ry tycznego.  Dzie je— świat  od_ 
po wiedz ia lnoś d  człowieka i jego c z y n u —j e s t  rzeczy,  
wi s tośc ią  logicznie p ierwotniejszą ,  niż przyroda.  W  tern 
wyzwoleniu  dziejów, j a k o  z a d a n i e  ludzkości— leży, 
zdaniem mojem,  ce n t r a ln a  myś l  Kanta .  Co w ię c e j—s ą ­
dzę, że j e s t  to n iewzruszona podwal ina  całej nowo 
czesnej  myśli  filozoficznej. W uznan iu  samodzie lnego 
znaczenia  dziejowości leży punki przełomowy pomię­
dzy  s t a r ą — kosmiczną,  d o g m a ty c z n ą —a nowoczesną,  - 
dziejową,  k ry t y c z n ą  filozof ją.

T rz eb a  ty lko  zrozumieć  wszys tk ie  konsekwencje,  
z a w ar te  w tern uznaniu dziejowości— za właśc iw y  ży-
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wip] ludzkości ,  za m ed ju m ,  poprzez k tóre  j e d y n i e  
aj wyłącznie  s ty k a  się ona z bytem.  Filozofja,  k tó ra  
operowała pojęciem bytu ,  i z pojęcia -waSprowadzała 
r eguły ,  opierała się na  przypuszczeniu,  że by t  poza 
ludzki  czy ponadludzki  może być uję ty  w pojęciu cz ło­
wieka.  Cała nauka nie opiera się tu na  pognaniu,  j e ­
d y n ą  bronią,  j a k ą  filozofja ma w ręku  j e s t  logiczna 
ko n trwersa .  Inaczej,  przeds tawia  się sprawa,  gdy  zro- 
zum janem  zostaje,  że wszelkie  pojęcje b y tu  jo s t  sta- 
d jurn h is torycznem.  ' t is torja,  dnieje, czyn są os ta tecz­
n y m  sprawdzianem.  Arystoteles! twierdzi ,  że takich  
a t aki ch  gwiazd na niebie łgjć nie może, ale nowo ­
czesny,  wńerzący teleskopowi  i oku więcej, niż u j ę ty  
w  pojęcia wiedzy pewnego ok re su — uczony znajdzie je.  
f j d y b y  j e d n a k  ws zy stki e  t rudności  by ły  tego r z ę d u — 
s prawa przeds tawia ła  by się dość prosto. W  dziedzi ­
nie poznania,  czyli,  doświadczenia  dawno j u ż  z w y ­
ciężyło b ierne poddanie się formule.

Filozofja j ednak  nie tylko poznawała  świat ,  ale 
w y k re ś l a ł a  zasady postępowania.

Ponięw-aż j e d n a k  ludzkość  nie po znaje - is to ty  bytu  
n iepodobna więc  zrzucić na n ią  owej własnej odpow ie ­
dzialności.

\ i c  więc z t e g o p  co zos ta je  uznane za m a t e r ­
i a l n i e  okreś lony cel ludzkości,  za mater ja ln ie ,  t reś-  
eiówm oznaczone przeznaczenie moralnerczłowieka—nie 
j e s t  tyożjj ludzkim^ nad ludzkością zawieszonym w y r o ­
kiem.  J e d y n ą  praw7dą mora lną  jes t ,  że ludzkość  sam a 

k|  sobie s tanowi , że za tem wszys tk ie  mate r ja ln ie  ok re ­
ś lone cele i za s ad y -e ty c zn e  są w-zględne. Bezwzględna 
w a r to ś ć y l l a  luilzkości pos iada tylko jej  w łasn ą  in ic ja ­
tywę,  z a s t r zeg a ją ca—swobodę s t anow ien ia . , T ak iem  j e s t  
pozytywne znaczenie e tycznego formal izmu K a n ie w ­
skiego.  J ego  bez t reśe iowmść— j e s t  zabezpieczeniem 
praw do dalszego— ponad w:szelką  t re ść  zdoby tą— po­
s tępu,  j e s t  s twierdzeniem,  że nie może być  zasady t a k  
wielkiej  i świętej ,  aby wr je j  i m f tn iu  można  było żą- 
dać-'od ludzkości  zrzeczenia s ię prawa s tanowienia  o so’ 
bie, p ra wa k ry ty k i .  Fo rm alność  e tycz na  K an ta  j e s t

Nr.

zaprzeczeniem wszelkiego dogm atyzm u  ^etycznego, 
a więc  także  wszelkiego h i s t o r y c z n e g o  a u t o r  y- 
t  e t y  z in u.

Z n am y  j u ż  na tu rę  g ra n ic  przyrodniczego pozna­
nia, a więc i n a t u r ę  czyn u ludzkiego,  w y z w ala jąceg o  
myśl  z pod władzy us ta lonych,  a zbytej c iasnych pojęć 
o przyrodzie.  Tu  j e d n a k  m a m y  do czynienia  z po ję ­
c iami  innego rzędu.

Wyjaśn ian ie  c"Se'go, ^ ( i m p l i k o w a n e g o  m e ch a n iz ­
mu powstawania  poj|ć?> mora lnych — d o p r o w a d z i ł a b y  
do ca łkowitego rozsadzenia p lanu i g ra nic  tego p ie rw ­
szego prz edwstępne go szkicu.  P rz e d m io t  ten  z a jm o ­
wać nas  będzie jeszcze  n iejednokrotnie.  Tu poprzes ta­
j ę  na  wskazaniu  lin.ji zasadniczych.

Pojęcia o celu i za daniach  ludzkości—są tylko w y  
tworami  myśl i  ludzkiej ,  są us tanow ien iami  tej w y l i  
Mam y więc w7 nich do czynienia  z p ew n y m  et ape m  
twórczości  dziejowej.  Dzieje — rzeczywis ta  h i s t o r j a  
cz yn —są os ta tecznemi  sprawdzianami ,  j a k i e  tu  jedyn ie ,  
r oz s t r zygać  mogą.  ( łdy w imię  jakiegogf  pojęcia po­
znać m a m y  bieg przyszłej  h is to r j i—i w7 pojęci iwuzna- 
j e m y  uświęcający sprawdzian,  zm ien iam y  w ł a ś c i w y  
s tosunek.  Ni& pojęcia bowiem są m ia rą  dziejowi lecz 
d z i e j e—m iarą  pojęć. Zw ykłą  s k u tecz n ą  metodą p r z e ­
zwyc iężan ia  d o g m a ty z m u  hi s to rycznego—j e s t  tworzenie 
nowej  historji,  . |ilyśl s am a  i je j  logiczne środki  nie 
wystarczają .

Ody się stoi na g ru nc ie  za pa t ry w ań ,  ż.e> nie po­
znanie gotowmgo świata,  lecz tworzenie j e sL  os ta tecz .  
n y m  sp ra w dzi an em  w szy s tk ich  sp raw  ludzkości,  a wri. 
dz ie l i śmy,  że ws zys tk ie  sp ra w y  pozaludzkie są  j e s z ­
cze ludzkiemi ,  zrozumieć  łatwo, że mogą  być’.-zagad­
nienia przez czyn j e d y n ie  rozwiązalne,  a mogą być 
epoki ,  wr k tó ry ch  wsze lka  b ierna filozofja—j e s t  k ł a m ­
stwem,  gdy całe zn a c z e n i^  filozofji skup ia  się nfa jed- 
nern -h $$ |św iadomośc ią  czynu,  j a k i  m a  być dokonany-

Rozumiemy może teraz,  w j a k i e m  znaczeniu m ó ­
wił Marks  o „os ta tn ich  filozofach".

I ’ R 2  :f  o  l  ą  d  s p o r  f  o  z  N V.

B  i  a  1  e  r ę c e .
f&Cłdzie fu już porów7nania! — powiedział  mi p r z y ­

jac ie l  rosjanin ,  kiedynf-miówuł o współczesnej  naszej 
l i te ra turze  i przeprowadzał  s ub te lne  paralele...  j-fjdzież 
t am  j u ż  nam  do was,-’ Es tec i  wy! wytworn i  ludzie; 
k u l t u r a  u was! Każde słow7o u  w7as takie w y m y te ,  
pachnące .  Znać, -że p isa ł a  j e  biaia, czys ta, ;  e lega ncka 
ręka.  I ł zy  wasze i kr e w  wasza — wszys tko piękne,  
i .Wy tu  piszecie k rw ią  ale b łęki tną .  Stąd i wy- 
twornośc  ta, wiadomo! Nie byle k to  syn stu pokoleń 
prawne w łas ne  swoje sz l achetnie  urodzono serce ro z ­
ryw ać  raczy.  Nad  c h a m e m  się l i tuje.  Nad  obdar- 
t u s e m —b r u d a s e m  także.  Taka  j u ż  wr n im ^an ie lska  
dobroć j e s t .  -Własną swrą w yp ie lęgn ow aną r ączk ą  do 
ran  się dotyka.  Na gnojne  wrzod y j e g o  n ak ład a  ban ­
daże z najdoskonalszej  waty .  Pod s t rudzoną,  k u d ł a t ą  
g łowę — podkł ada  poduszkę z edredonów:  wiadomo! 
[] was  jeszcze  j en e ra ł  jakiś^ w  P a r y ż u  mówił:  m y  
chc e m y  chłopa uszlachcić,  a w y  sz lachtę  schłopić.  
Szczęśliwi Judzie wy. Wszys tko  wam tak  łatw7o

idzie: „My w chłopie polskim a r o z b n d z j ć  po t ra f i ­
m y  iak i  konser watyzm,  traki feodal izm i ta k i  n a r o d o ­
w y  bismarkizm,  że aż j u n k r o m  p ru sk im  ś linka po 
płynie.  Twra rdy a za k u ły  łeb. tw arda  pięść, ni'e" po­
w in n y  być sz lacheckim przywile jem.  Spuśc izna  dzie- 
jowra u sz lach ty  przeszła dziś na chłopa.  I chłop nasz 
m a  zakosztować „saskiej" c iemnoty .  -Szlachta polska 
by ła  p rz ed m u rz e m  zachodu.  Chłop polski s tan ie  się 
p rzed m u rze m  -wschodu. S ze rok ą piers ią swą  bronić 
go będzie przeciw „genewsk im nownnkom...  Niec h  ż y ­
j e  Polska  ludowa".. .  Czyta ł em  przecież...  Sp raw ozda­
nie z wiecu; chłopskiego' , ' i tak to się' ;nazywało.  A  m o ­
wy jakie. . .  ca łk iem posiedzenie s tare j ,  wyrobionej  s z l ac h ­
ty.  Niczem koło polskie: z sz l achtą  polską polski  lud! 
Dmowski ,  Bal icki  i inni urodzeni ludzie  dadzą  k u l t u ­
ra ln ą  spuści znę  i sz t ukę  nierumieniąće'go się k ł a m ­
stwa.. Syn  ludu  da  p ięść  i tw ardą ,  j a k  głaz polny 
głowTę. P rzedmurze!  zapoznani  w y  ludzie.  W y r o b ie ­
nia  wfaszego pol itycznego nie rozumie.  S tą d  i w s z y ­
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My w Króles twie  nie u m ie m y  jeszcze  być s w o ­
bodni.

s tko  zło... ale to przejdzie.  Moment  j u ż  taki .  B r a t e r ­
stwo.  P o zn a j ą  się i pokochają  p ra w dz iw i  r u s c y  i p r a w ­
dziwi polscy,  wszechpol scy  ludzie,  a teraz,  jeś l i  k ł ó t ­
nie są, — to ja lousie de  met i er ,  tak  myś lę  — tu  b r u .  
zdzi. UłożyJsię.  Racjonalny podział  pracy.  W y  zresz­
tą  ludzie cierpliwi,  wiadomo.  Doczekacie  się... My m y ­
ś l imy ciężko, i nie odrazu rozumiemy.  Ale zrozu­
m ie ją  i was  wreszcie,  ł dla waszego Dmowsk iego  
znajdzie  się jeszcze.  Wiadomo,  przecież poli tyk! Mąż 
stanu! J a  tu z- j e d n y m  s ta ru szk ie m  polskim rozma­
wiałem. Oswiećac mię raczył .  W s z y s tk i c h  oświeca,  
kroatom,  czechom,  mołdaw ianom  pojęcia o Rossji  
pros tu je.  Ciemnota  tam,  nędza  i zastój.  J ak ż e  to, p y ­
t a m  się go... Kirgizi  m a j ą ^ w o j e  postępowe o rg aniza­
cje,  reprezentantów7... Zaśmia ł  się tylko: Oni to wda- 
śnie, ki rgizi  i swoboda.  Bo pomyś lc i e  tylko.  I w y  ch ce ­
cie, aby  Balicki i Dmowski ,  Spasowicz i Libicki  — po­
s tępow cami byli. Ko czyż może być pom iędzy  niemi  
a k i rg i zom  lub t a t a r e m  co wspólnego?.. .  Nie może 
•— potwierdzi łem.  — Podobno Bal ickiego egoizm n a ­
rodowy  s treszczono w  ki rgiskie j  gazecie. No i c z y ­
telnik! Przeczyta ł ,  posmakował  i plunął.  s^Tak w idz i ­
c i e — Adamie  Fel iksowiczu,  nie daje  się ku l tu ry ,  w r a ­
s tać  w nią  pot rzeba potroszeczku Inaczej nie w y j ­
dzie nic Ty  ta tarom,  nie to Dmowskiego,  ale n a ­
w e t  Kempne ra  albcMsamego Świętochowskiego daj:  
i nie od czuje—za de l ika tne  dla niego. Za subtelne- 
Nie'  Gdzie ju ż  n am  do was. Słuchałem,  i mimowoli  
p rz y pom ina ły  się d ługie  a g łębokie  w y k ł a d y  ga l i cy j ­
skich metaf izyków7 i es te tów o swobodzie:  w was w a r ­
szawiakach swobody brak.  W y  n aw e t  w sztuce nie 
umiecie  bybi swobodni.  To już w7pływ rosyjski ,  zape- 
wne.  My w Galicji...

I i stotnie.
Swoboda tu  j e s t  has łem.  Muza gal icyjskie j  s z tu ­

k i — jesfł u t r z y m a n k ą  tabe tycznego  magnata?7! Na r a ­
mionach sjej byw a ją  c. k. s taros towie,  biskupi,  prałaci.. .  
Gdy zaś dostojni  goście i na jdos tojnieszy p ro tek to r  
ws iad a  — wpuszcza  po c i chu tku  — s tudenc ika  — r a ­
d y k a ł a —niech żyje wolna miłość.  Później  zaś k o n ce p ­
tami , anegdotami ,  j a k ie  jej  chłopczyna znosi — bawi 
umit rowrar.ych,  uh e rbow anych  gości.

Czasami  ty lko mówi szeptem,  aby ksiądz k a r d y n a ł  
P u z y n a  nie usłyszał .

I t ak  piszą zresz t ą  von Gui und Bose —. dawni 
przyjacie le  P rzyb ys zew ski ego p. Rakowski ,  S tarzewsk i ,  
w7 k ra k o w sk im  ,ę z a s iSe&iiPisywał t a m  i p. Kazimierz 
T etmajer ,  zanim coś t am  zaczęło m u  się marzyć,  i b ę ­
dzie znów pisać, g d y  mu się znów m arzy ć  przes tanie 
— gdyż,  widmo snu  złotego wwaz przenies ie się z Ga- 
Jicji i do Królestwa.

Metaf izyka j e s t  p rz y ro dzonym  żywiołem galicjani- 
n a ,  w niej j ed n o cz y  się wszystko.  Gdy s ł o w o  po 1- 
jgk  i e napada  n a  rus ińskieb ałbo i ca łk iem polskich 
chłopków,  k iedy  ju ż  ich  porąDią, pot ra tu ją ,  p o tu r ­
bują,  w7ted y J a n  Kasprowicz  w7e własną  duszę  weźmie  
łu  ich ton i za in tonu je  na  szpal tach S ł o w a  P  o 1- 
s k i e g  o święt y  Boże!:

T ak  pp. J a n  Sten i W i lhe lm  F e ld m an  ma ją  słu-
szno.tfeSJS. I

To przy jdz ie ,  i dopiero przyjdzie. Nie darm o 
się j u ż  p. Kazimierz T e tm a je r  cieszy.

Chochoł s tał  się czczą m a r ą , j a r l e m , — „płaskim 
k o n c e p te m '1 Wyspiański ego.

Ep o k a  nasza  przezwyciężyła  W e s e  1 e. I rok  1900 
miał swój L e g i o n .  N a zy w a ł  się Z i e l o n y  B a ł o .  
n i k.

Tak  głęboko „w7żera ły  się n am  w duszę  płomienie 
życia".  Nam: młodym,  młodszy m  i na jmłodszym .

J a k  głęboko! o tern dziś nie wie nikt .  O tern do- 
wnemy się za lat  kilka,  g d y  posypią się tomiki,  to ­
m iska  i tomy. Dziś ju ż  można s łyszeć  znowu n a s t a ­
wianie apara tów.  P rzy jd ą  łata.  W a r s z a w a  będzie 
miał a  swój C z a s  i swoje S ł o w o  P o l s k i e  — w:te.  
dy  wszy s tko  to mocno odżyje  wr odcinku.  Tylko nie 
n al eż y przypuszczać ,  że edukowanie  odcinka v j a k i e m ś  
p iśmie  zobowiązuje co do jeg o programu.  Twórczość;  
j e s t  z zasady swmbodna.

C zys ty  a k t  czystego  d u ch a  wieczności.
Dz iw nym  lyłko t ra ł em  „w7iecznósfi sztuki ,  gdy się 

ucieleśni™ zd radza  najwięcej  powinowactwa z Czasem 
albo Słowem Poiskiem.

Czas — możnaby to jeszcze  zrozumieć.
To os tatecznie w7szystko cuchnie  domem po grze­

bowym i icleje, słowa i ludzie.
N a w et  k ł a m s tw a  i podłostki  przychodzą tu na 

świat  łys e( s iwe i "jjezzębne.

' A  J e  s i o w o  P o l s k i e ?

Tę zagadkę  wy jaśn i  nam  możjp p. J a n  K asp r o ­
wicz lub Z y g m u n t  Wasi lewski ,  k tó rzy  i dziś widzą 
zapewni j  że poza Czasem—Mickiewicz Kochał n aw e t  tę 
„skorupę nar odu  zimną" ,  na  k tórą  kazał  pluć; ’Czy m e 
j a s n e m  j e s t —że Mickiewicz nas  przewidzia ł—wrołał p. 
Z. Wasi lewski—w7 polemice z Ostapem Ortwinem.  Kazai 
p luć  przecież. AVogóle j e d n a k  Mickiewicz by ł  dość bez ­
względny.  Któż dziś pisze o pluciu.  Albo te jeg o pismay 
pol i tyczne. -Najwiaściwszą  rzeczą było by, g d y b y  po Mi­
ckiewiczu pozostały ty lko t rzy  ry w a l iz u jące  o palmę 
bezduszności  pomniki  Wreszcie  mogłoby ich być naw et  
'333. Najzupełnie j  zby tecznem i  nat om ias t  są dzieła- 
Skoro n a r ó d  pos tawi ł  ju ż  pomnik,  pocóż ma jeszcze 
c z y t a l i  D om ag ać się znajomości  i rozpowszechnienia 
dzieł  mogą ty lko obce żywioły,  sjoniści  i socjaliści. 
Odkryc ie  o bezwzględnej  wyższości  pomników  nad 
dzie łami  zrobił  z r esz tą  znacznie  dawniej  p. S t r a s z ę - 
wicz. G d y b y  zs tąpił  on z tego piedes ta łu—łza p rz eba­
czenia sp łynę łaby  m u  po tw ar zy  i poszedłby do r e ­
dakcji  K u r j e ra  Polskiego.

Błąd! woła p. Wasilew7s k i— n i e m a m y  pow7odu p r z y ­
puszczać  żadnej  łzy przebaczenia.  Widzimy przecież,  
że Kasprowńcz nie płacze, z powodu ogłupiania czy 
obi jania chłopków7 ga l i c y j s t  ich. A m  łzy, ani p r z eb a ­
czenia.  Trzeb a być w y ż sz y m  ponad swe przekonania .  
T en d e n c j a  j e s t  wrogiem sztuki ,  twórczości .

A. Cze piel.
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B A N K R U C T W O  S . J O N I Z M U .
Sjonizm. powstał  pod połączonym w p ły w e m  wzmo­

ż e n i a  się, nczu r  narodowościowych i ogólno - eu rope j ­
skiej reakcj i .  Żydzi  pozazdrościl i  świa tu ,  że nie m a ­
j ą  swego rodzirhego nacjonal izmu i s tworzyl i  sobie 
ad hoe, na własny domowy u ży tek  dość n a iw n y  szo­
winizm,  k tórego os ta t ecznym  celem było u tworzenie  
jeśźdze  jednego '  burżuazyj .nego pańs tw a  w Pa les tynie  

żydow skim ża ndarm em  i poborcą podatkowym. Plan 
ten, rozumie  się, j es fc ab sol ut ni e  b e z k ry t y c z n ą  utopją,

- bo nie można w XX-ym wieku ur ządzać  nowych 
w ę dró w ek  narodów,  — a oprócz tego n igdy  Turc ja  
i inne m o ca r s tw a  ziemi świętej  żydom nie dadzą,  i n i ­
g d y  s joni s tyczne konso rc jum nie zdobędzie s tosow­
nych  środków pieniężnych ani  przewozowych do t r a n ­
spor tu  dziesięciomiljonowej  ludności  na  brz;ągi J o r d a ­
nu. Zresztą  i dla szerokich zacofanych mas  żydow ­
skich has ł a  syoniidyczne Py ły  p u s t y m  i czczym dźw ię ­
kiem,  — biedni żydzi  mogli  femigrować do A m e r y k i  
w nadzie i  poprawy  swego ekonomicznego bytu ,  ale 
dalekie pa le s tyńsk ie  piaski,  na  k tó ry c h  mieli  z a jm o­
wać  się roln ic twem,  posiadały dla n ich  bardzo wą tp l i ­
wą siłę przyciągającą .  Z re l ig i jnego zaś p u n k t u  w i ­
dzenia  odzyskanie  Sjonu mogło- .nas tąpić j e d y n i e  d ro ­
gą  nadzw ycza jnych  zrządzeń i cudów Boskich za po ­
mocą wybra neg o  męża Messjasza,  na  którego,  nie ob ­

s e r w u j ą c y  „ k o sż f ru 11 prowodyr  s jonizmu l lertzl  nie 
miał  n a jm n ie j szy ch  kwali fikacj i.  To też „chassydzi"  
i wogóle prawow ie rn i  iżyclzi, k tórzy wlaśc iwieystano-  
wią  naród,  jfio j e s t  ich dziewięć dzies ią tych ogólnej 
l iczby,■ uznali  w s jonizmic n iebezpieczne nowators two 
i godnąą;pdHępienh_$ herezję.

T y m  sposobem s jonizm odraza  s t rac i ł  g r u n t  pod 
nogami .  W a r s t w y  zawodowej  in tel igencji  i bogata 
f inanser ja  żydo w ska ,  na  k tórej  mi l jony głównie  dla 

rgwoięjh &ęlów s joniśe i  liczyli,  — w y z n a w a ł y  oddaw na 
p ro g r am  .asymilacyjny i powitali n'owy ruch  bardzo 
niep rzychylnie .  Uświadomieni  robotnicy  żydowscy  mieli  
swoje własne ,  zupełnie  o d m i e n n a  idhsffwe in t e rę sy  
i o Pa le s tyn ie  s łyszeć  n aw e t  nie chcieli.  Co p ra w d a  
pomiępow.y (?)'-’odlani s jdnistów probował  z p s p ą t k u  
sk o k ie to w aż p ro l e t a r j a t  żydowski  n ad e r  komiczną obie t-  
nicą, I g K Łdferozolimslrie , 'papgtwo przyszłości"  będzie  
zbudowrane na  zasadach kom unis tyczn ych,  — ale na 
podobjfie więcej  niż fantas tyczne,  B e l l a m y ‘owslde p ro­
j e k t y  róbbtn icy  Odpowiedziel i  drwinami*).  Wó w czas  
n ieszczęśl iwy s jonizm skręci ł  od razu  na  prawo i,5|wra- 
cająp się do w iększbch  i m n ie j szych  rab inów i ch a s ­

y d z k i c h  „ r eb ó w “, poczyni ł  im znaczne u s t ę p s t w a  
wT sfer'ż.e p ra womyś lnośc i  re l igi jnej ,  byle skaptować 
nabożne i c iemne rzesze żydoś tw a  dla pal es tyński ego 
kierunku .  Alą^duchow ni prze wodni cyt* o r todo ks y jnych 
Bum ów odpowiadal i  z n iewzruszonym,  k am ien n y m  
spokojem:  „Non posm m m L.*, bo nie mieli  k r z ty  zaufa­
nia  do ludzi  nie noszących dług ich  kapot  i nie obser- 
wmjących drob iaz gow ych  przep isówwob rz ędów  i zabo­
bonów w i a r y  Mojżeszowej.  W kró tc e  tez rzucono u r o ­
czystą.  k lą t wę (cherem) n a  heb r a j sk ie  p ismo „Hazefi- 
r ę #  k tó ra  u nas  sjonizm najżarl iwiej  propagowała.

Po t ak  s rom otnem  f iasku s joniśei  porzuci li  nara-

zie m y ś l  o szerokiej  masowej propagandami  P-zaczęli 
rekrutowTać zwrolenników,  jacy  się b iegiem w y p a d ­
ków nadarzyli .  Wybierk i  i uciekinierzy z n a j ro z m a­
i tszych par t j i  społecznych,  wszystko ,  co w j ly d o w s tw ie  
było aroganckiego,  r e ak cy jneg o i j tehórzliwego, g a r ­
nęło się pojd. sz tanda r  sjonizmu.  Istnieje wszak wielu  
średnio  zamożnych bu rż ujów żydowrskich,  k tó rzy  dla 
pokrycia ,  czy to sw ych wą tp l iwych  e tycznie  geszef ­
tów, czy też swej kompletnej  ideowej  nicości,  pot rze­
b u ją  j a k i e j ś  efektownej  p rzykry w ki ,  jaki e jś ' społeczne j  
e tyk ie tk i ,  unices twiającej  na zewnąt rz  dz iu ry  i ł a ch ­
m a n y  ich mizernego światopoglądu.  N ie p r z y j e m n ie  
wszak i n iewy go dn ie  cz ęs j® b y ć  b ezp a r ty jn em  ze­
rem,  — niech więc  będzie „sjonista^-j — tembardzie j  
że ten j%tuł  nie nak ładał  ża d n y ch  obowiązków 
i nie grozi! na mnie j szem niebezpieczeństwem.  Pół- 
inteligentn^i; drobna  burżpaz ja  żydowska,  — zacofa­
na,  sobkowska i nacjonalistycznie  z a c i e k ł a ,— zaczę­
ła zapi sywać się w poczet, zwolenników bazyłe jskie -  
go p rog ram u  i w y r y ł a  na  ca łym ru c h u  swe mało- 
k a l t u r a ln e  piętno. Utworzył się nade r  ps t ry  i m ie ­
szany kong lomera t  c i a s n y c h ,p ł a b o  u k sz ta lc o n y ch  i fa­
n a ty cz n y ch  umysłową kt ó rzy  mieli  jedną tylko wspó l­
ność,  że byl i  mniej  lub więcej zdecydowanemi w s tec z ­
n ikami .  Slaby procent  lepszych i j e d y n i e  wmr.togćio- 
w y c h  elementów7 sk ładał  się z n iedowarzonej  a l i j s z la -  
chetnej  w g ru nc ie  rzeczy młoćłzieży, k tó rą  rozgory ­
czyły  b ru ta lne  w y b r y k i  państwowego i tow ar zy skiego  
an ty sem i ty zm u .  6$ j ed n i  my,śleliyszczerze o wyjeź- 
dzie do P a l e s t y n y  i przyszłej  osobistej  pracy na  roli, 
— dla re sz ty  ów Sjon Uył j u ż  ty lko poetyczną fikcją 
i re to r y czn ą  figurą,-? dzia ła jącą  na sen ty m en ta l i zm  
s łuchaczy,  dzięki  k tó ry m  tak  łatwo można  zdobyć t a ­
ni  rozgłos i zdawko wą popularność-."

Zdobywszy  wśród drobnej burżuSzji  ga r ść  zw o­
lenników,  s jonizm wyp ra cow a ł  plan akcji  i rozpoczął 
swą, n a  małą  skalę prowadzoną.  ale dość. ' 'ciekawą go ­
spodarkę .  T a k t y k ą ^ s j o n i z m u  ao lęg a  na t e rn  by zdo­
być dosta teczną ilość p ieniędzy do wy handlowania  
u  z a d ł u ż o n e j  po uszy Turcj i  Pales tyny .  Ponieważ mil- 
j a r d e r z y  żydowscy  nie chcą  dać .zupełnie s łusznie ani 
g ro sza  na  tak  f a n ta s ty c zn e  p rz ed s i ęb io r s tw o ^ p o w s ta j e  
j e d y n i e  d roga Wzajemnych sk ładek  iszekl.) i ł inanso- 
wych  spekulacji ,  dla prowadzenia k tó rych  założono 
mały ,  z t r u d e m  W e g e tu j ą cy  banoźęk w Londynie .  Na’ 
szczęście Wszystkie te zaborcze m ach inacj e  ' is tnieją 
tylko w wyobraźni  przyszłych sjofiskich obywate li ,  a l ­
bo też n a  cierpl iwym papierze gazet  i w ydawnic tw  
par t j i .  -Ale na  ten t em a t  było bii tdzo dużo w z ru s za ­
jące j  i gfeirzliwej gadan in y  na  u rządza nych  corocznie, 
p raw iey j jon is tyeznych  kongresach,  k tó re  są miejSeem,  
gdzie  w szyscy  żyijpwsó-y drobni  sklepikarze  1 dostaw- 
cy dla  wojska,  w szy scy  dużego i małego  kal ib ru  l i ch ­
wiarze  i zdziercy własnego ludu,  m ogą na cześć tegoż 
lud u faryzeuszowskią^ł ly ty ramby  glosie?’Przed takm m 
właśnie  forum kongresowem,  wśpód ogólnego podziwu 
i radości,  oficjalny wódz i p re zy d en t  s jonizmu l lertzl  
zdawał  spr awę z swych licznych i bardzo kosztownych 
p rzejażdżek  po przedpokojach dyp lomatycznych,  —
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0 t em  j a k  on. HeTtzl, fe lje tonis ta  z „Neue freie P r e s s e “, 
konierował  z suł tanem,  ce sarzem Wilhelmem i naw et  
z von P le h r e m ,  j a k  wszys tko dobrze  idzie i j a k  g igan-  
t y c z n y p o s t ę p y  robi sp ra w a  odzyskan ia  .przez żydów 
Pa les tyny .  I wciąż min is t rzy  i am basadorz y  p r z y j ­
mowali  go z wielkokwiatową d y s t y n k c j ą  i, — u ś m i e ­
cha jąc  się pod wąsem,  — robili nąjMrdzie jyfczarujące  
propozycje,  — aż wśród tych różowych obietnic i n a ­
dziei  Her-tzl p r z e n o s i  się nie. (lo Sjonu, a na  ta m ten  
świat ,  nie zdążywszy  napisać tys iącznego 1'eljetonu do 
„Pressy' il. P a le s tyny  żaś s jonistom wciąż nie dają  —
1 n a w e t  nie m y ś lą  dać.

T ym czasem  kończy i się j l iż  w  Europie,Jkfjzwlasz- 
cza u  nas  ciężki i za tęch ły  okres [ r eakcy jn ego  Arag  
njuezu.  Czuę było w powiet rzu  mjwiew nowych dni, 
— i wszystkie :  nocne ptaki,  w s zy s tk ie  c i emne si ty,  
k tó re  tak  bujnie -wylęgły się i rozpleniły podczas  epo­
ki ogólnego ws teczn ic tw a  zaczęły  chować się do sw ych  
nor  i zaścianków.  Sjonizm,—ów poroniony plód z do ­
branego m a łżeń s tw a  reakcj i  z an ty s em i ty zm em ,  — bez 
wa lki  prawie  i oporu rówmież zakończył  swój sucho t-  
n iczy żywot.  Zabiła go zasadnicza  u topi jność ,  k tó ra  
pozwala wprawrdzio s tworzyć hasło, Kle  nie daje  moż­
ności go .realnie przeprowadzi ' !,  zabił  go* d robno bu rżu  
az y jn y  skład zwolenników-, k tórzy  byli  t y I k S  p rz ypad­
kowo ze b ran y m  i t chórz l iw ym t łumem. , bezideowców,  
nie m ą jący ęh  wrew nęt rznej  spójni  i nie p rz ed s t a w ia j ą ­
cych żadnej ,  min imalnej  choćby społecznej  siły, zabi ­
ły  go wreszcie  pam ię tne  dni 1906-go roku, k tó re  przy- 
c z y n i ły S s ię  do zr adyka l i zowan ia  społeczeństwa i o d ­
sunięcia jgO;.,»od prą dów  reak cy jnych .  W s z y s tk i e  te

czynniki w płynęły  w b łyskaw icznym  czasie na ro z­
pad sjom zinu  i ooecnie j e s t  on tylko z lepk iem  luźnych , 
w alczących  ze sobą p a r t j i  i frakcji. Obok n iep rz e jed ­
n an y c h  sjo^sjonistów, k tó rzy  nie porzucili jeszcze m y ś ­
li o podboju P a les ty n y ,  pow stała  liczna g ru p a  tak  
zw anych  “$ ę r y t o r j a l i s t ó w p r a g n ą c y c h  własnej ziemi, 
w szystko  jed n o  gdzie, choćby w A fryce (Uganda), lub 
n a  Cyprze. „K ultu ra ln i"  znowu sjoniści odk łada ją  n ie ­
podległe państwm żydow skie ad filiciora tempom, — to 
znaczy mniej :Vyi$'Jgj do roku trzyt.ysiącznego, —• t y m ­
czasem  za jm u ją  się „prżygo tow yw aniem  ludu  do cze 
kającej go niepodległości". Pod tą  fo rm ułą  u k ry w a  
się k rzew ienie n a jsk ia jn ie jszeg o  szowinizmu, nienawiś- 
ści do wszystkiego!; co n i& |jest  żydow skiem , k u l ty w o ­
w anie ad hoc w ym yślonej i n ie is tn ie jące j „duszy  ż y ­
dowskiej"  i „sz tuki żydow-skiej" i różnych  najbardzie j  
zaśn iedzia łych  zabobonów- wielowiekowej t radyc ji.  Sjo- 
socjaliści (S. B.i znów- i „I*oalei-Zion“ — p r z e s t a w i a j ą  
bardzo n ieudolną i z g ó ry  skazaną na z a g ła d ^  koinoi- 
nac ję  s jon is tycznych  i socja lis tycznych  elementów . 
W yliczy liśm y  głów niejsze  ty lko ideowe g ru p y  pow­
sta łe  na^gruzachC,sjonizmu, — w s z y s t łd e y m e  zna jdu ją  
się w ciąg łym  o s trym  w za jem nym  z a ta rg u  i naw et 
na  kongresach  przyszło z tego powodu do gorszących , 
b u rz liw ych  sc.en. T y m  sposobem, jak o  zw ar ta  i silna 
je d n o s tk a  społeczna, s jonizm  fak ty czn ie  p rzes ta ł  istnieć;- 
— zbiór zaś d robnych  p a r ty je k ,  u fo rm ow anych  po j e ­
go b an k ru c tw ie ,  — czeka z powodu duchowej ian em ji  
bardzo p rędki zgon, albo 'też połączenie z innem i i s tn ie ­
jącemu ju ż  oddaw na k ie ru n k am i społpcznemi.

Dr. H en ryk  Kohn.

S P R A W O ZD A N IA .
W  D e  p r o T u n d i s  są w spania łe  stronice, po­

święcone C hrystusow i. To na jp iękn ie jsza  część tego 
sm u tn eg o  p am ię tn ik a  więziennego, tchnącego  szczeroś­
cią i s trze lis tą ,  kale jdoskop iczną  ro z rzu tnośc ią  w y o ­
braźni. Tu  W ilde  rzuca  przenik liw e aforyzm y o ży ­
ciu w ew nętrznem  jed n o s tk i ,  o d rogach  twórczości, 
o waleń . a r ty s ty  o sw e praw a in d y w id u a ln e ,  tu  z o t­
wartością, rzadką  w czasach m odnego pobrzękiw ania  
frazesami, o tw ie ra  przed czy te ln ik iem  w idok na s a m e ­
go siebie, na  swój wzrost i wybijjanif&jj na swoje ze ­
psucie, na  swpj u p ad e k  i n a  swoje duchow p p rzerodze­
nie.;! W pochw ałach, jak ie  oddaje sobie, w p rzepyszn ie  
-— naiw nem  roz taczan ia  sw ych  chw ał a r ty s ty c z n y c h ,  
brzmi zan ik a jąca  dziś n aw et u a r ty s tó w  boska niefra- 
sobliwośńAna to, ct^pow iedzą .mali i zawistni,  c z a tu ją ­
cy ze zjadł wą c iekaw ością  n a  każdy  w ylew  ty ch ,  co 
m ają  prawo m ówić o sobie z w yn ios łą  radością.

W spom niałem , -że s tron ice  o C h ry s tu s ie  są  pełne 
czaru. Czynią one rzecz ntórrfąljlmeprawdopodobną: w y ­
o lb rzym ia ją  p o s ^ J ,  czczoną od wieków. '"Chrystus 
Wilde;’a to o lb rzym i ro m an ty k  i indyw idualis ta .  „Poj­
mował on, — mówi Wilde, — cierp ien ia  t rędow atych ,  
mroki, o taczające  ślepców, gorzkąm iedo lę  tych , k tó rzy  
uciechą je d y n ie  żyli i dziwne ubóstw o bogaczów"... 
■Bzem dla p an te ts ty  bóg, tem  dla niego był człowiek. 
On pierw szy spojrzał na  przeróżne rasy  jak o  na wiel­

k ą  jedność".. .  „Mocą cudownej; potężnej fantazji ,  któ-j 
ra  w nas  św ię ty  lęk budzi, zdobył on ca ły  św ia t  Nie- 
wysłowionego, ca ły  św ią t  bezglosego Bólu, by z n ich  
królestwo swoje ueżynić, a sam em u stać; ich w iecznym  
niemilkną&ym głosem". N ies te ty  C h ry s tu s  nie zos ta ­
wił po sobie p raw dziw ych  naśladowców: os ta tn im  
chrześc ian inem , w ed ług  'Wildera b y E s w ię ty  Eranciszek 
z Assyżuł

Z głębienie  te m a tu  „-Chrystus,’ jako zw iastun  p r ą ­
du ro m an ty czn eg o  w życiu" — oto jed n o  z zadań, j a ­
k ie  obieićywal sob iej  W ilde  po odzyskan iu  wolności. 
W  głębok im  n as tro ju ,  j a k i  ogarną t  go przy o d cz y ty ­
w an iu  Nowego T es tam en tu ,  widzi on zw ro t  ku  now ym  
dziedzinom, ku  doświadczeniom, k tó rsL do tąd  s ta ran n ie  
pomijał. „Jak  G autier, — mówi o sobie Wilde, — by­
łem je d n y m  z łych „pour qui le m onde ńisible ex is te “. 
Teraz przecież wiem, że pozą calem tem  pięknem , 
jak k o lw iek  ono było p rzekonyw ające ,  u k ry w a  się duch, 
dla k tó reg o  w szystk ie  owe postacie i w żpry są  j e d y ­
nie fo rm am i’,*służącemi mu do p rze jaw ian ia  się; z tym  
w łaśn ie  duchem  p rag n ą łb y m  znaleść^się  w harm onji ."

To m arzen ie  a r ty s ty  nie ziściło się. Życie no u u 
nie zajaśniało. W y b itn y  a r ty s ta  z łam ał się i zmarł. 
D e  P r o f u n d i  s— to o s ta tn i  p u rp u ro w y  b ły sk  tego 
g ię tk iego , przenik liw ego um ysłu , tej w yobraźni,  ig ra ­
jące j  ze s tu b a rw n ą  w s tęg ą  życia.
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J a n  L e m a ń s k i .  N o w e n n a  c z y l i  D z i e ­
w i ę ć d z i e s i ą t  d z i e w i ę ć  d y t y r a m b ó w  o 
s z c z ę ś c i u .

N o w e n n a  L em a ńsk ie go  w yda je  mi  się j e d n y m  
z najba rdz ie j  z jad l iwych poematów,  nap isanych p rz e ­
ciw fi li strom.  J a d o w i t a  j ęd rn o ś ć  j e g e  obrazów, s t r a s z ­
liwie bolesny sk ró t  tego,  co nazwać  można „d u szą“ 
czy wize ru nk iem  filistra,  w y s t ęp u je  z ja sk rawoś cią  
gwa ł towną,  n i em a l  oślepiającą.  J e s t e m  pewien, że kto 
nosi  w sobie coś z fi l istra (a mało k to  j e s t  tak  szczęś­
liwy. że n iem a  ani  źdbła  tego plugastwa!),  ten, cz y ­
ta j ąc  N o w e n n ę ,  dozna uczucia  wysuw a ją cego  się 
gdzieś  z głębi z żywiołowym uporem w s tydu ,  i że 
ob urzy  się przeciw s am em u  sobie. A u to r  rzuci ł  h a rpun  
t ak  celnie i t a k  umieję tn ie ,  że t rafia niemal  w każde ­
go: cudow ny  i mis t rzowski  rzut '  J e s t  to zwierciadło 
ja sne ,  dobi tne,  napój  lekko oszałamiający. . .  P i j e  się 
go z u śm iechem,  wśród wesołych d rwin  i żartów,  J q c z  

zostawia on palącą  d ługo  gorycz  na  ustach. . .
N o w e n n a  nie mówi  o tern, co zle i co dobre,  

lecz w y s t aw ia  od niechcenia  cahfiszkaradę współczesnego 
bezducha:  poziomość tępej zmysłowości ,  bezfantazyj- 
ność,  egoizm,  czczenie złota, p ł askość  upodobań, zgni ­
łą powszedniość zamia rów i celów. Wśród  w y b u c h u  
śmiechu i ża r to b l iw ych grymasów7 przechodzą w h ań ­
b iąc y m  t ry u m f ie  czcze ideały,  zabawy,  pozbawione 
szalonego r y t m u  żywiołow lub wy tworności  rmiesan

sowej,  upad la jąca  don juaner ja ,  pro teg ow an a przez za ­
nik  d u ch a  l i teratura,,  p ro s t y t u j ą c a  się sz tuka,  prz e­
k u p n a  k r y t y k a  — słowem całe t łus te ,  obrzmiałe  i bez ­
m y ś ln e  oblicze czasów7 dzisiejszych!

B lask  świat ła,  rzucony p r z e z ' Lemańskiego,  na  
bu rżuazy jne  życie współczesne,  jas t  j e d n y m  z na jp i ęk ­
n ie j s zych  objawów dzisiejszego dn ia  l i te rackiego.

N a 1 i D a  m a j  a n t i. Baśń s t a ro indy j ska  z k s i ą g  
Maha Bhapaty.  Z s a n s k r y t u  przełożył Antoni Lange.

J a k  w wiełlciej sędziwej  puszczy,  szemrzącej  
h y m n y  gwiazdom i s łońcu od wieków, pogrąża  się 
u m y s ł  w s p ó ł y c z e s M  w s tokach wielkiego poem at u  in d y j ­
skiego.  Ogrom obrazow i charakterów7, surowość za ­
mie rz ch łych  czasów7, k ied y  m a je s t a t  panów, ar jów 
— szl achetnych,  odgradza! się t.ak s t rasz l iwe od r z e ­
szy zw7ykł,ych śmier te ln ików.

~ D a m a j a n t i  mówd: .„A gdy przemówd do mnie  kto 
obcy,  n iech spotka g ł upca  k a / ń  surowTa, a g d y  powtó- 
r zy  gr zech  — to ś m i e r ć “. bra mińskie  pojmowanie  mo­
ralności  i śwdata (ś ród za le t  cztowdeka doskonałego 
widnie je  zawsze: pobożność, znawstwo obrzędów7 i Wed,  
świat  zaś j e s t  „grzechu pełna  rzeczłlj — s ta je  żywro 
w przekładzie Langego. Jęz yk ,  piękny,  obrazow7y 
i śmiały .  Ąfcisza l i te ra tu ra  przekład o w7 a zy sk u je  w7 tern 
t ł u m aczen iu  rzecz bardzo cenną.

L . Choromański.

JA N U S Z  KORCZAK.

F E R A L N Y  T Y D Z I E Ń ’ .
(Z życia szkolnego)

Stas io n ie  należy do żadnej  z t y ch  t r ze ch  grup.  
Zrobił  t rzy  działania,  przy czw7ar te m  w7ypadło  mu,  że 
w7ódz s t rac i ł  w drugie j  bi twie  s iedemnaści e  i pięć 
dz iewią tych  żołnierza,—więc prz ek re ś l i ł  os t a tn ie  dzia­
łanie i czekał,  P a t r z y  na n ieruchome prorSj sąs iada  
i mroczną twar z  Goldszterna  — i już  z zupe łną  r e zy ­
gnac ją  oczekuje dzwonka.

— No dosyć,— będzie już!
: ••Ąiiektórzy ociągaj .^ ' s ię jeszcze z podaniem k a j e tu .  

' 'Stasio p r z y k ła d a  bibułę,  choć s t ronica  w7y sch ła  już 
dawno.

Trzech  zrobiło zadanie,  dwóch śc iągnęło do poło­
wy.— Stasio pos tanaw ia  powiedzie)® w7 domu, żc nie 
rozwiązał  zadania,  a b y  z gó ry  uprzedzić  o d wag be 
wr p rzy sz ły m  tygodniu.

— Nasz  Stasio, proszę pana, nie zrobit  zadania.
Korepety to r  m a  minę zakłopotaną .  Stasio s t r a s z ­

nie  uie lubi, j a k  m a m a  robi uwag i  korepetytorowi"  
Bo co on winien?

— Tylko t rzech zrobiło,— w7t rąca  nieśmiało.
-— Ty  zawsze za pa t ru jesz  się na n ieukó w i le­

niów,— mówi m a m a .— Jeżel i  t r ze ch  „zrobiło, to ty m o g ­
łeś być czw ar t ym ,  k t ó r y  zrobił.

-— J a k  było takie t rudne ,—zaczyna Stasio, ale 
p rz ypomina sobie dwie dwójki  i milknie*.:;-'

— M yś my,  proszę pani,  przerabia l i  wczoraj  zada  
nia,— mówi ko re pet y to r ,  skub iąc  gó rną  wargę.

— Wczoraj  to zamało,  t r zeba  eddzień rohić z nim 
zadania.

1 m a m a  wychodzi  zagniewana.
Chwila prz yk rego milczenia.
— I cóż-to było za zadanie?—pyta  korepety to r .
Stasio nie pamięta.  — Niektó rzy uczniowi,  zaraz

na pauzie zaczęli ' ś ię kłócić,  kio dobrze zrobił  i j a k  
t rz e ba  było robić,— przerabial i  j e  na  t ab l i cy , - -p rzep i ­
sywal i  na  ka r tk a ch .  — 1 co im z t eg o  mogło przyjść* 
kiedy  i tak  wszystko przepadło?

„Czy s t arego indjanina  złapali  i zabili,  t tczy też 
udało mu się uciec?“ —Stas io przed przyjśc iem kore- 
petytcmifc-czytał.—Żeby to m a m a  wiedziała!

— Jakto ,  godzinę siedziałeś nad  zadan iem  i nic 
nie pamiętasz?

Żeby on się ju ż  wyniósł ,  myśl i  S tas io ,— i p r z y "  
pominą sobie, że to dziś środa,  i zaraz przyjdzie 
n iemka.

— Daj zadacznik.
— J u t r o  n iem a  a r y t m e t y k i , — broni się S t a s u j “f
— Nie p y ta m  się ciebie.  Dawaj  zadacznik.
I Stasio poczuł nag ły  p rz y p ły w  zawzię tego gniewu
— Niech mi  pan w y t łumaczy,  k iedy się mnoży 

i kiedy* dzieli; tylko bez iksów.
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[ po up ływie  Kilku m in u t  rozumie wszystko,  ro ­
zw iązuje  szybko cz te ry  zadania,  przyp omina sobie 
dzis iejszą  k lasówkę i ku w łas nemu zdumieniu  przeko­
n y w a  się, ż% by ła  łatwa.

— I nie lepiej  to było wczoraj uważać?—p y t a  
z w y r z u t e m  nauczyciel .  ,

S tasio sam wie, że lepiej; ale dlaczego tylko 
t rzech zrobi ło^' ' '

Po lekcj i  bierze dziennik i zapisuje  zadane lekcje 
na  cały tydzień.

Czwartek .  .Niemiecki.  Tłomaczenie § 23. Kali- 
gra l ja , - - \v  k las ie.—Ruski.  Opowiadanie § 19.—Rel igja  
sj 58.—Śpiewy. W klasie.—I czego tu  się uczyć?

Chciał  dziś nie czytać,  ty lko się uczyć;  k iedy 
n i em a  czego.—I w y ją ł  swego ln d jan ina  z szuflady.

Na niemieck im  był n ieznośny.  Nauczyc ie lka  
ch c ia ła  j u ż  iść na skargę .—Boże, coby to było!.. ®

Uczniowie k las  wyższych  zadaj ą  sobie '  pytanie,  
skąd  w g im n az ju m  wiedzą  zawsze,  k i edy  ma p rz ybyć  
na rewizję:  inspekto r  szkół, pomocnik k u ra to ra  lub  sam 
kurator .

i Ą  j ed n a k  wiedzą.
Niezwykły  w y g ląd  pr zyb ie ra  wówczas  szkoła.
D yżurn i  w niższych klasach o t r zy m u ją  d y k t a t u ­

rę. Nie daj Boże, aby dyżurny_ po ska rży ł  się, że k toś  
nie chce  podnieść papierka,  narysował  coś na  tabl icy,  
lub wogóle—szumi.—Pedlowie  z odświętnenr i  m inami  
■chodzą po ku ry ta rzac h :  — coś w rodzaju  wzmocnionej  
ochrony,  — w powie t rzu  atmosierajijj napięcia,  -  j akby 
w oczekiwaniu  a t aku ,  czy oblężenia,  — czy sądów wo­

j en n y ch .
Malcy cieszą się powściągliwie:  dla n ich  to roz­

m ai to ść  w nieznośnie nudnem ,  j ed n o s t a jn em  życiu  
coś poś redniego między ga lów ką a p rzep ro w adzką’ 
Dwa wrogie  obozy, uczniowie i nauczycie le  k las  w y ż ­
szych,  łączą się nggczas pewien dla zw a l c z a n a  wspólnego 
si lniejszego wroga, tpała szkoła żyje teraz  j e d n ą  myślą,  
lednem uczuciem,  k tó re  s t reszcza  się w wyrazie:

— Władza!
N aw et  ci, k tó rzy  mogl iby j i ę  nie wzruszać,  do­

znają  pewnego  dreszczyku:  a nuż...  a nu z ,n i e ł a sk a ,— 
co wtedy.?'U

— Czy u w szys tk ich  są halstuki? $ j Z y  wszyscy 
m a j ą  paski? Kto j e s t  bez gu zika?—Jeżeli  kto m a  j a ­
ką  pos t ron ną  ks iążkę,  niech odda.—Kto umie  lekcję?— 
P ow tórzy ć chronologję!

S tu k  kół o b r u k  uliczny.  — Jedzie , -  nie jedzie ,— 
j ed z ie .— N i e — Głowy zw raca ją  się ku oknu.

— SJważać,  nie rozglądać  s i ę ,— upom ina n a u c z y ­
ciel g łosem nad w y ra z  łagodnym.

— Jest.. Teraz  j u ż  jes t .
Teraz  pevy’nie woźny,  p rz y b ran y  w nową liberję 

z b lyszcząfemi  guzami ,  st-ary Mikoła jewski  we te ra n ,— 
o tw ie ra  mu drzwi .  — Teraz  pewnie d y re k to r  go sp o ty ­
ka,— podaje mu r ę k ę — Szmer

Idzre przez korytarz .  W s z ed ł  do piątej  klasy.
Nauczycie l  ka l ig ra ł j i  poprzesadzał  uczniów.
Dlaczego to zrobił,  s am  z t ru dn oś cią  u m ia łb y  od­

pow iedzieć .— Na  pierwszych  ł ąw ka ch  posadził  tych,  
k tó rzy  mieli  nowe;* bluzy i czys te  kołnierzyki .—Uległ  
ogólnem u prądowi:  n i ech  i tu  na w e t ,  będzie wszystko 
■wzorowo.

IfjStasio okazał  się .na ,̂ pierwszej  ławce.

Idzie.—Był  w piątej klas ie na i osyjskim,  w ósmej  
n a  hislorj i,  w t rzeciej  na  a r y tm e ty ce ,  teraz wszedł  do 
klasy  Stas ia  podczas  kaligra łj i .

— Kai igrał ja?
Odpowiedzią był  nizki ukłon.
— Siadajc ie ,—zwróci ł się do chłopców.—Nie p rz e ­

szkadzajc ie  sobie.—Nauczycie lowi  podał rękę.
Jezu,  co orderów,—pomyślał  Stasio.
— Raaz, dwaa, — raaaz , dwaaa, — iiczy pierwszy 

uczeń, a k la sa  w t a k t  pisze.
— Okna otwieracie podczas  pauzy?
K ura to r  od tego p y tan ia  zaczyna wizytac ję  k a ż ­

dej  k lasy ,— w m y ś l  zasady:  mens  sapa  in corpore 
sano.

— Raaaz,  dwaaa,— liczy, może z b y t  głośno p i e r w ­
szy uczeń.

Postanow ione było, aby  l iczył  p ierwszy,  albo d r u ­
gi uczeń.

Kurator  nachyli ł  się nad ka j e t e m  Stasia.
— W stań ,—rozkazał nauczycie l .
Stas io wstał .
— Źle t rzym asz  pióro. Pióro t ak  należy t rzymać 

p rz y  pisaniu .— Ran powinien zwracać  s u r o w ą  u w a ­
gę na to, abyWiczmowie prawidłowo t rzymal i  pióia.

Miała to być. 'Ostatnia uwaga,  po której  d y g n i t a rz  
chciał  opuścić gmach szkolny,  aby n a  p ierwszą  zdążyć 
do domu na śniadanie .

— J a  właśnie d la tego sadzani  go na  pierwszej  
ławce,  że źle t r z y m a  pióro,— powiedział  kal igtaf .

Było to tylko pokorne usprawiedl iwienie ,  władza 
wzię ła to za zuchwals two. Odpowiedz można było u w a ­
żać za: „pracu ję  sumiennie  nad  powierzoną mej pieczy 
dziatwą",  zarówno j a k  i: „wmm, j a k  należy t r z y m a ć  
pióro i bez pańsk ich uwag".  — S łuchać  i nie ro z u m o ­
w a ć , — zasadzie tej nauczycie l  się sprzeniewierzył  
i o t rzymał  zas łużoną karę.

Kurator  lekko się za rumieni ł  i w s k azu jąc  palcem 
na d r u g ą  i t rzecią ła w kę ,— powiedział  twardo.

— ®  nie s iedzą na  p ierwszej  ławce^ a palce 
o b r z y d l i w i ®  t rzymają .

I spojrzawszy na  zegarek,  wy szedł  bez pożeg­
nania.

„Rurową—obrzydl iwie"  — „s t rogoje—otwrati t ie lno".  
—Stas io czuł  zwisa jącą  nad j ego  głową burzę.

S tu k  kół  wskazał ,  że władza odjechała.
— Osioł,— hukną ł  nauczyciel.— Bałwan!—I jeszcze  

p ch a  się h a  p ie rw szą  ławkę! '
— Pan  sam mnie posadził ,—mówi Stasio.
— Milczeć?'—N a os tatn ie j  ławce będziesz s iedział  

na  moich lekc jach.—P opamię ta sz  t y  mnie.  Marsz!— 
Łap y  wam poobi jam,—zwróci ł się j u ż  do całej k lasy .—■ 
Bydło!

ggiStasio wziął  k a j e t  i pióro i poszedł na  os ta tn ią  
ławkę.

Stasio, j a k  i cała klasą, pog ardza ją  nauczycie lem 
k a l i g r a ł j i — Daje ty lko do trzeciej  k l a s y * z o s t a w i ć  na  
d rugi  rok nie może; ale owo; „popamiętasz t y  m n ie“... 
A j a k  powie dyrekto rowi ,  co w t e d y ? —A nauczycie l  
w k ra tce  — P rze m y s id  — postawi ł  cz te ry  g ru b e  pałki;  
z przedmiotu ,  uwagi ,  pi lności  i sp rawowaniu .

Koledzy pat rzą  n a  Stas ia  ze współczuciem: to, co 
j ego  spotkało,  mogło spo tkać  każdego  z nich.—Biedny 
P rze m y s k i .—Podczas  pauzy będą o n im  mówili  W' uczi-
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tielskoj, — cale g im n az ju m , w szy scy  się dow iedzą,— 
i będą się mścili.

Co za s traszny , s t ra szn y ,  s t ra sz n y  ty d z ie ń —m yśli  
Stasio.

— P ó jdz iem y  razem , dobrze? — proponu je  Ko­
w alski.

— W szy s tk o  mi jed n o ,—odpow iada Stasio.
Kow alski nie czuje się u rażonym  szo rs tk ą  odpo-

wiedzią^jStasia.. Wie, że P rzem y sk i  go lubi, ale j e s t  
zły, bo m a zm artw ien ie .

— Daj, zapnę ci raniec,— mówi łagodnie.
S tas ia  rozb ra ja  je g o  d o b ro ć .—• W y ch o d zą  razem  

n a  ulicę.—Kowalski będzie go pocieszał,—i Stasio się 
rozerw ie ,—zapomni. — Co to ważnego: kal ig ra f ja?

P rzy czep i ł  się do nich M alinowski. Dali m u  od ­
p raw ę, ale Malinowski nie ma am bic ji  i czepia się ich 
n a trę tn ie .

— Idź sobie.
— Zabronisz mi chodzić po ulicy?
Zw alnia ją  k ro k u ,—M alinowski toż samo.
— Dobrze, łaź za nami-—Ogon!—P ies .—Chodź tu, 

—na,—na!
Malinowski wie, że w ten  sposób chcą go się po. 

zbyć ,—więc postanaw ia  rozłościć ich  jeszcze bardziej
— P rz e jd ź m y  n a  d ru g ą  stronę, proponuje Ko­

walski.
— Poczekajcie: j a  ju t ro  d y ż u rn y ,$ to  się w am  od­

płacę-;'- k rz y c z y  w ślad  Malinowski
— Dobrze, odpłać!

fcC-hwilę idą w m ilczeniu. J a k b y  tu  zacząć, ab y  
nie urazić  przyjacie'laVy’

— Słuchaj P rzy łu sk i ,  przecież on ci nic nie może 
zrobić,—czego ty  się go boisz?

— Nie boję się wcale, ty lko się będzie ciąg le  
przyczepia ł.

— A j a  ci mówię, że za tydzień  o w szy s tk iem  
zapomni.

— A jakż.e, zapomni, j a k  j a  będę siedział na 
osta tn ie j  ławce.

— To też nie siadaj.  J a k  ci co powie, to mu po­
wiesz, że je s te ś  b lizoruki—i już .

— A on pewnie ju ż  naszczeka! na  mnie.
— A j a  ci mówię, że nie. On sam  się boi dyrka .
— W ięc  poco mi cz te ry  pałk i  postawił?

— To też go poproś, żeby przekreślił .
Stasio nie odpowuada. — Bo oto naprzeciw' idzie 

dz iew czynka  \y  żałobie. .Zawsze chodzi po tam te j  s t ro ­
nie ulicy, a dzisiaj — po;< tej aku ra t .  Opowiada coś ko ­

leżance, i śm ie ją  się. — Może je j  tylko b ab k a  um arła ,  
bo inaczej j a k ż e b y  ona m ogła  s ię ' 'śm ia< |P  Spojrzy  na 
S tas ia  czy nie spojrzy?—Spojrzała .-  -Potem coś powie­
dział* koleżance, pewnie o S ta s iu ,^  bo obejrza ły  się 
i zaczęły  się śm iać. '— Może poznała, że płakał? Choć 
on właściwue nie płakał, ty lko łzy  m iał w oczach, 
a od tego  oczy nie puchną.

— Co?— p y ta  Stasio.
— Poproś go, żeby p rzekreśli ł .
— J a  tam  nie będę prosił.
— Co ci to szkodzi?
— Bo nie chcę.—P a trz  j a k a  to Świnia. Sam p rz p !  

cież m nie  posadził, j e m u  powiedział',*, że naum yśln ie ,  
a potem  w rzeszczy.—J a k b y m  go prosił.

Stasio u sp ak a ja  się pod wpływrem roznrowęy.
— Czy ta  duża gw iazda, co mial przy  orderach , 

to także o rd e r—p y ta  kolegi
— Chyba, że order.
— Czy ja k  on przychodzi do g im nazjum , to musi 

być wr orderach?
— Lee, chy*b"a nie,— ty lko  t a k ;  fć b y  się pochwalić.
— A może musi?
— A kto je m u  może kazać?
Biawuląij kto jem u  może k a z a ć , —j e m u ,  k tó rego  

boi się nawMt dy rek to r?
— Dlaczego on w szed ł  do nas  sam, a nie ż d y ­

rek to rem ?
— I )yrelv chciał z nim i ś ć / a l e  on nie chciał.
Bo d y re k  mial lekc ję  a k u r a t  wr p iątej klasie.
— A skąd wiesz?
— W szynelni jed en  uczeń mówił... i wiesz, że 

lepiej, że d y rk a  nie było? '
— Pewmie, że lepiej. Jeszcze by co i j e m u  po­

wiedział.
Ż egna ją  się na  róg u u h c y  i rozchodzą.
Stasio w stępu je  do nowmgO-isklepu po kaje t .
— Proszę mi pokazały, te t łań cu sz k i ,  co się dodaje  

do bruljonu.
— cĘj prpszę pana. P raw da , że ład n y ' '  Niegh 

pan pociągnie; j a k  pan tylko chce; nie urw ie  jfeue, — ta ­
ki mocny.

Stasio nie lubi, j a k  m u mówią; pan— bo m u się
zdaje, że się z niego śm ieją.

Bierze k a j e t  i ^wychodzi.
ł poco mu w łaściw ie łańcuszek? Przecież nie bę • 

dzie nosi! z e g a rk a  ma dwuich łańcuszkach...
(I). c. n.)

O G Ł O S Z E Ń  fl
Wielki dziennik polityczny i literacki

„ P L  U R J  DI B L I T E W S K I "
w W i l n i e .

W ydawca P. Zawuidzki. — Redaktor Cz. Jankowski.  
Prenumerata wynorf W Wilnijs rocznie G rb., półroczni‘e>3 rb., 
kwrartalnie 1 rb. 50 kop. miesięcznie 60 kop. /  przesyłką pocz­
tową: rocznio 8 rb., półrocznie -1 rb. kwrart. 2 rb. miosięcznie  
75 k. Zagranicą: rocznie 14 rb. półrocznie 7 rb. kwart.'!} rb. 50 k. 
Adres Redakcji i .dministracji: Wilno, ul. Bonifraterska Kr. 2.

Bnttyno^-ana adrainistratorlsa pi­
sma tygodniowegc pcsztikuje za­
jęcia w administracji pisma. ia- 
domość ■w" redakcji Przeględu Spo­

łecznego Bracka 12..
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WIELKI WYBÓR. SS?

M. M A N K1E Ł E W IC Z
FABRYKI i HAGAZYY

WYROBOW BRYLANTOWYCH 
ZŁOTYCH i SRłBRNYGH

Gmach Teatru pod Filarami.

POLECA:
Biżuteję poważną: kolczyki, brosze egrety, kolje, perły 

i Pierścionki wytworne najwyższej wartości.
B iż i i te r ję  z ło tą  z k a m ie n ia m i i bez  k a m ie n i :  b ra n so ­
l e t y  p a n c e r o w e  i in n e  ła ń c u s z k o w e  od rb. 1,2. b roszk i  
z b r y la n ta m i  i ko lorow enri k a m ie n ia m i od 15 rubli,  
p ie r śc io n k i  od 6 rb., ł a ń c u c h y  d łu g ie  do z e g a r k ó w  
i w a c h la r z y ,  ł a ń c u c h y  m ę z k ie  do z e g a r k ó w ,  b re lo k i  

sp in k i  do g o r s u  i m a n k ie tó w .
Papierośnice, zapalniczki złote, bogato dekorowane i kamie­
niami, papierośnice srebrne z kamieniami, emaljowane i g ład­
kie papierośnice, czarne stalowe, z kamieniami zapalniczki, 

pudełka do papierosów na stół.
Z e g a rk i  d a m s k ie  i m ęz k ie ,  o z d o b n e  i g ła d k ie ,  t y lk o  

w y s o k ie j  p r e c y z j i ,  z e g a r k i  b iu r k o w e  m a łe .  
SREBRO: Puhary, dzbany do wina, zup, karafki do wina 
i likieru, serwisy do likieru, kubki, żardinjory, koszyki, eta- 
żory, kandelabry, lichtarze, ecrituary, serwisy do herbaty 
kawy, wazony, do kwiatów, przedmioty na pamiątkę chrztu

i t. d.

Największy wybór, najpiękniejsze modole, realne ceny.
SPECJALNOŚĆ:
W ysyłka na prowincję, do cesarstwa i zagranicę; 

przedmioty zamówione listownie, w razie gdy się niepodoba- 
j ą  zamienia na inne lub zwraca pieniądze bez żadnej straty. 

Adres telegraficzny: Mankialewicz, Teatr, Warszawa,

hfiALNE CBN Y.

B. KOCHANOWICZ
gj PRZEPROWADZKI

O PA K O W A N IE i PRZECH O W A NIE MEBLI 

r a  BIELAŃSKA — MARSZAŁKOWSKĄ 00.

§  Fabryka egzystuje od 187S r.

I  W I L H E L M  B E R N S T E I N
Warszawa, Elektoralna 11.

P  Fabryka łóżek żelaznych, wózków i welocypedów dzie­
cinnych, materacy do łóżek i wózków

^  Cennik  i lu s trow any  za op ła tą  20 kop.
L CENNIKA ZNACZNY KABAT.

D A R M O
1

I
SJ?

wysyła, się każdemu na okaz w celu dalszych zamówień  
za gotówkę 10 obrazów i obrazków, oprawne w  ramkach 
dla ozdoby domu. Są to typy ludowe, wojny, polowania, 
widoki ważnych miejscowości i zdarzeń, potrety 0 0 .  
kościoła, katolickiego i portrety sławnych mężów Polski 

i t, d. i t. d.

Na, okaz wysyłam tym, którzy nadeślą w  liście marki 
(znaczki pocztowe) na opłacenie przesyłki obrazów 5 kigr. 

paczki, gdyż nieopłaconych skrzynek nie posyła się.

Przyjmuje się marki pocztowe wszystkich krajów.

Kto życzy sobie bliższych im for macy i należy załączyć 
markę listową na. odpowiedź.

WAŻNE. Przyjmuję w komis do sprzedania książki róż­
nej treści; czasopisma, prosząc o nadesłanie  
okazowych broszur, czasopism, dzienników, 
uprasza się wszystkie fabryki ,o wysyłanie  
cenników w  celuza kupna różnych towarów, 

i t„ d.

J .  J  B Y S T R Z Y K

w Majdanie od Kolbuszowa

Galicja-Aiistrja

Instytut Techniczny we Frankenhausenie na Kyffhauserze.

W 20-tym semestrze swojego istnienia wym ieniony zakład 
naukowy rozpoczął budowę wielkiej s a l i  m a s z  y t f o w ej  
dla specjalnego oddziału maszyn rolniczych. W  tym że bu­
dynku znajdować się  będzie laboratorjum dla elektrycznych  
i mechanicznych doświadczeń, zaopatrzone w  tym celu w  naj­
nowsze wypróbowane maszyny wszelkiego rodzaju. Ze w zg lę­
du na to iż odpowiednia kwota na budowę została już w y ­
znaczona, korzystanie z tego bogatego działu będzie udostęp­
nione dla słuchaczów już w  roku bieżącym. Przy instytu­
cie istnieje również szkoła architektoniczna. Semestr letni 
rozpoczyna się 18. kwietnia, Dyrekcja instytutu chętnie udzie, 

ia informacji i w ysyła  program zajęć.

Z d. 8 Marca r. 1). zaczął wychodzić w Petersburgu  
wielki dziennik polityczny i literacki p. t.

„  R  L  K  C  Z «

przy najbliższym udziale P. Al. Milukowa i T. W. Gicssena.

Warunki prenumeraty w Petersburgu i innych miastach lłossji: 
rocznie .12 rb., półrocznie ii rb. 45 kop., kwartalnie 3 rb. 45 kop. 
miesięcznie 1 rb. 20 kop. Zagranicą: rocznie 20 rb., półrocz­

nie 11 rb., kwartalnie 6 rb., miesięcznie 2 rb.
Cena pojedyriczcgo numeru 5 kop. Cena ogłoszeń: za wiersz  

petitu przed tekstem 50 kop. po za. tekstem 25 kop. 
Adres Redakcji: Petersburg ul. Żukowskiego 21 telef. 728. 

Głównego kantoru i ekspedycji: Kirocznaja 24 tel. 33-38. Petersb. 

W ydawca J. B. Bak. Redaktor O. E. Bużanski
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Spróbujcie a będzie­
cie zdziwieni znako- 

mitem działaniem
Prawdziwych Sodeń- 
skich Mineralnych 

Pastylkćw

F a y a
przy kaszlu, chrypce, 
katarze oskrzeli, wogó- 
lo przy zaziębieniu or­
ganów dróg oddecho­

wych.
Smak przyjemny.

Użycie bardzo proste.
Pastylki te są do na­
bycia po 70 kop. za pu­

dełko w e w szyst­
kich aptekach i skła­

dach aptecznych.

S kład  główny: Tow. Akc. 
Ludwik Spiess i Syn, Hen 

ryk Welt i F. Karpiński
w W arszaw ie.

SULLY JA KOR.

D usza  D z ieeka
t łomaczyła 

Izabella Moszczeńska 

Cena 2 rb.

ZAKŁAD 
Stolarsko-Tapicerski

firmy

STANI S Ł AW“
f i ry w ań s k a  14. 

Trzeci dom od Marszalk. 
(wprost skweru)

Posiada na składzie różne 
MEBLE i przyjmuje zamó­
wienia na urządzenia apar­

tamentów  
po cenach nizkieh.

WYKONANIE SUMIENNE.

Fabryka Farb. dawii. Fr. Bayera i S-ki
■w El"bexfeld.zie.

„ S O M A T O Z A 11
Somatoza — środek odżywczy  i pos ilny d la  osób 

osłabionych i rekonwalescentów.
Somatoza — w y ra b ia  się z mięsa  i zawiera  ciała 

b iałkowe i odżywcze sole.
Somatoza — zawiera lekko s t ra w ne  części sk łado­

we, k tór e  się szybko wchłania ją  i podnoszą  od żyw ia­
nie organ izm u.

Somatoza — w wysokim s topniu  pobudza ape tyt .
Somatoza — w k r ó tk im  czasie podnosi wagę c i a ­

ła i po 2 — 3 tygod ni ow em  jej  użyc iu  można j u ż  z a ­
uważyć p rzyros t  w a g i  do ki lku funtów.

Somatoza — j e s t  n a t u r a l n y m  śro dkiem w z m acn ia ­
j ą c y m  dla  s ł a b o w i ty c h  i rekonwalescentów.

Somatoza — proszek łatwo rozpuszczalny w p ły ­
nach:  mleku,  kawie,  kakao,  czekoladzie,  herbacie,  z u ­
pie i t. p., nie pos iada żadnego zapachu ani  smaku,  
byw a  chętnie  używana.

Chorym, p o t rzeb u jący m  żelaza, naj lepiej  podawać 
Somatozę żelazistą t. j .S o m a to zę ,  zawiera jącą  2 i pół %  
żelaza w po łą cz en iu 'o rg a n ie zn e m  w k tó rem zupełnie 
nie czuć  s m a k u  żelaza.

Chorzy, m ając y  w s t rę t  do mięsa,  lub też dzieci, 
sk łonne do biegunki ,  winni  uży w ać  Somatozy mlecznej 
t. j. Somatozy przygotowanej  z mleka,  a nie z mięsa.

DOZA dla dorosłych: po łyżeczce od h e r b a ty  w  k a ­
wie, m le k u  i t. p. po 8 — 4 razy  dziennie.

Dla dzieci: s tosownie do w iek u  od 1 g r a m a —(oko­
ło ł/4 zołotnika) do 8 g ra m ó w  (około 2 zołotników) 
w 3 dawkach.

Sprzedaż Somatozy we wszys tk ich  ap tekach  oraz 
znacznie jszych skł adach  m a te r ja łó w  aptecznych.

„ P I S 2 E G L A D  S P O Ł E C Z N I "
p j  T ygodn ik ,  w y d a w a n y  przy współudzia le  wy-  

b i tn i e j s zyc h  polskich pisarzy p o s t ę p o w y c h .m
P  Zamieszcza prace z dziedziny  n au k  spo- 

łecznych  — ekonomji politycznej,  sócjologji, 
polityki, h is torj i ,  sp raw ozdan ia  z ru c h u  spo­
łecznego i naukow ego, oraz u tw o ry  z z a k re ­

su  b e le t ry s ty k i  i k ry ty k i  l i te rack ie j .

P R E N U M E R A T A ;

ii

ąm
wmmmm
ta

w W arszawie:

ą
mm

Rocznie 
K w arta ln ie  
Miesięcznie

r. k.
7 60 
1 90 
-  65

Z  przesyłką  pocztową:

Rocznie
Kwartalnie

r. k.
9 —

Numer pojed . — 15

Adres: Warszawa, Bracka .12.

N um er okazowy n a  żądanie bezpłatnie franco.

w y W P  -w-ycp-n’ •A,’S>k0

■DY
!<■n
H

u

1 5  k .  szt. 1 5  k .  szt.

„Ser ten w y rab ia  się z najświeższej śmietanki'1.

Do n a b y c ia  we wszystkich  lepszych m le ­
czarniach i hand lach gas t ronomicznych.

P rz e d s ta w ic ie l  J Ó Z li F S Z M O Ł R E.
--------------Marszałkowska 151. Telef. 7 .25 .-------------

II

TREŚĆ NUMERU: O rów ne p iaw o wyborcze przez łP Ł - D r o g i  i zadania  nowoczesnej filozofji przez Si. Brzozow ­
skiego. B iałe  ręce  przez A . Ciepiela.— B ankructw o s jonizmu przez Dr. H en ryka  Kohna —  Sp raw ozdan ia  przez

L . C hrzanowskiego.— F era ln y  ty d z ień  przez Ja n u sza  Korczaka.

R ed ak tor  i W y d a w ca  A. M ILLER. Druk ie m Ą Wiśl ickiego,  D ługa  23.


